Pomoc dla Pruszkowa

Jan Cierliński:

Zaczęły się plany związane z tym, jak pomóc tym ludziom, w jaki sposób zorganizować wyżywienie. Obóz w Pruszkowie przetrzymywał ludzi od 4 do 7 dni. Naraz znajdowało się w nim nawet do 50 tys. osób! Dla porównania sama społeczność Pruszkowa liczyła 22 tys.
Od 7 października rozpoczęły się transporty pociągami. Przejeżdżały one przez stacje we Włochach, Ursusie, Piastowie, a w samym Pruszkowie przez bramę wjeżdżały bezpośrednio do obozu. Wykorzystywaliśmy to, że pociągi przejeżdżały przez stację i odbywała się tak zwana „Akcja peron”. Na peronach były dyżury osób, które oczekiwały na transport. Uzgodniliśmy z polskim kolejarzami, żeby każdy z pociągów zatrzymał się, chociaż na 5 min. Na peronach czekali wtedy ludzie, którzy podawali coś do picia, chleb czy jakieś owoce. Transportowani byli bardzo głodni! Zazwyczaj wsiadali do pociągów bez niczego. 

„Akcja Peron” była prowadzona do czasu, dopóki nie zaczął funkcjonować obóz w Ursusie. Wtedy to było już niemożliwe, bo do Pruszkowa dojeżdżało bardzo mało transportów, większość była rozładowywana jeszcze w Ursusie.

Obóz w Ursusie rozpoczął swoją działalność już po podpisaniu traktatu o zaprzestaniu działań wojennych. Istniał od 2 października do mniej więcej 27 października. Transporty liczyły od 3 do około 4 tys. ludzi. Za niesienie pomocy groziło wywiezienie do obozu koncentracyjnego.
Akcje organizowane na peronach były niebezpieczne, gdyż pociągi były konwojowane przez wojska niemieckie. Kiedy żołnierz zobaczył jakikolwiek ruch, bez namysłu strzelał. W „Akcjach peronowych” brały udział kobiety i starsi mężczyźni. Młodzież była wykorzystywana do przenoszenia żywności. 

Części ludzi udało się uciec z transportów. Podawaliśmy chleb i jak się udało, wyciągaliśmy za rękę. Przytrzymywaliśmy, aby osoba wyciągana nie wykonała jakiegoś gwałtownego ruchu i żeby Niemcy nie zauważyli. Bardzo często się udawało. Niestety nie każdy miał tę odwagę. A jacy my byliśmy szczęśliwi, kiedy mogliśmy powiedzieć po całym dniu: „Dzisiaj udało się uratować 10 osób”! A najbardziej dostarczało nam to radości, gdy były to osoby młode, które bezpośrednio zabierano do obozów koncentracyjnych. Niemcy, jak ich zabierali, mówili: „Będzie pięknie. Zobaczycie”, ale my wiedzieliśmy, że kłamią... 

Potem następowała segregacja transportu. Większość kobiet z Woli trafiła do obozu w Ravensbrück na terenie Niemiec. Najmniej sprawnych, czyli starsze osoby z dziećmi, Niemcy wysyłali na teren Generalnego Gubernatorstwa — w okolice Łodzi, Opoczna, Krakowa. Były prowadzone badania, które miały na celu uznanie człowieka za zdolnego do pracy. Przy takiej selekcji znajdował się gestapowiec (lekarz), ale razem z nim byli jeszcze polscy lekarze. Czasami udawało się naszym wymyślić jakąś chorobę.

W służbie w kuchni były 3–4 osoby plus te, które dobierano z obozowiczów. Poprzez kuchnię można było się wydostać, tylko też trzeba było mieć troszeczkę szczęścia. Takiej osobie zakładano fartuch i pomagała przy kuchni. Potem, kiedy pracownicy wychodzili, zabierali taką osobę ze sobą. 

Czasami wchodziłem na teren obozu. A nie miałem przepustki. Byłem w dodatku młody, a takich osób starano się nie wpuszczać, gdyż były one kojarzone z powstaniem. Od razu wysyłano je do obozów koncentracyjnych. 

